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Ekonomiczne zn aczen ie  ta ry f  p rzesy łek  pocztow ycii  dla pro­
dukcji gosp odarstw a  w iejsk iego  w naszym kraju.

N apisał

Prof. Dr, S tefan Pawlik.

Do pierwszorzędnych instytucyj dzisiejszej doby celem 
popierania postępu oświaty, rozwoju przemysłu i handlu, 
zaliczamy powszechnie poczty i telegrafy. Zbyteczncm by­
łoby uzasadniać jbli^ej znaczenie tych instytucyj, wobec 
uznania ich wszechpożyteczności przez świat cywilizowany. 
Czy znanem jest powszechnie ekonomiczne znaczenie po­
czty przesyłkowej dla produkcyi gospodarstwa wiejskiego? 
Czy wiedzą szerokie koła rolników w kraju  naszym w ja ­
kim stopniu przyczyniają się poczty galicyjskie do podnie­
sienia obiegu produkcyi krajowej, a w szczególności obiegu 
pewnych produktów gospodarstwa wiejskiego i Czy w końcu 
znanym jest stopień wpływu zniżki taryf pocztowych na 
rozwój ruchu przesyłek? Oto pytania, na które odpowia­
damy przecząco z całą stanowczością. I nie dziw, że kwe- 
stya ta  była dotychczas bardzo mało znaną. T aki bowiem 
stan rzeczy był dó niedawna skutkiem cokolwiek za wyso­
kich taryf, głównie zaś wywołało go za małe zainteresowa­
nie się rolników instytucyą poczty i telegrafów i jej po­
szczególnymi wpływami.

O kolejach mówiono często i bardzo wiele, codzienne 
pisma poruszały znaczenie tych środków kom unikacyjnych, 
szczegółowe zaś prace specyalistów wyświetliły doniosłość 
tychże dla przemysłu, rolnictwa i handlu do tego sto­
pnia, iż dziś wszyscy interesenci mają mniej lub więcej 
wyrobione o nich pojęcie, a większość jest przeświadczoną
0 użyteczności kolei żelaznych. To też w obecnej dobie 
kw estya taryfowa jest stale na porządku dziennym walnych 
zebrań krajowych Towarzystw rolniczych, Koła polskiego
1 Parlamentu.

Śledzimy wszyscy taryfy, domagamy się zniżek i usu- | 
nięcia protekcyjnego systemu i t. d. W  ogólności uregulo-

I wanie tary f kolejowych jest jednym  z bardzo żywotnych 
punktów programu polityki agrarnej poszczególnych państw 
i krajów.

Unormowanie tary f jest w ostatnich czasach przewa­
żnie w rękach rządów, do idealnego stanu daleko, gdyż 
żądania i życzenia poszczególnych interesentów kolidują 
ze sobą. W każdym razie widać postępy dodatnie.

O ile więc kolejami zajmowało się bardzo gorliwie 
społeczeństwo nasze i dziś spraw kolejowych nie spuszcza 
z oka, o tyle prawie zupełnie nie zwracano uwagi na 
sprawy poczty i telegrafu i z niemi związane żywotne kwe- 
stye ekonomiczne dzisiejszej doby.

Nie mamy zamiaru zupełnie zaznaczać korzyści, jakie 
odnosi rolnik w poszczególnym wypadku z poczt i telegra­
fów, każdy bowiem zdaje sobie dokładnie z nich sprawę, 
i zdoła osądzić ogólne znaczenie tej instytucyi. Nieznajo­
mość jednakże ekonomicznego znaczenia tary f poczty prze­
syłkowej dla produkcyi gospodarstwa wiejskiego wytłóma- 
czyć bardzo łatwo brakiem  odnośnej statystyki, za co rol­
ników obwiniać nie można. Obok tego zwiększony ruch 
przesyłek pocztowych datuje się od niedawna, a ponieważ 
ruch ten przybrał rozmiary, których przedtem nie przewi­
dywano i k tóry  tylko władze rządowe śledzić mogły, przeto 
nie można i pocztom nic zarzucić. Nie leżało bowiem w in­
teresie D yrekcyi poczt śledzić ruchu pocztowego przesyłek. 
Zadaniem poczty jest tylko przesłanie tego w miejsce prze­
znaczenia, co jej doręczonem zostanie, przyczem zaznaczyć 
musimy, iż poczta przesyłkowa między innemi jest prywa- 
tnem przedsiębiorstwem i tylko o tyle bywa wykonywanem, 
o ile wspomniane przesyłki nie obciążają zbytnio ruchu 
listowego itp. nb. ku zadowoleniu tak  producentów jak  kon­
sumentów. Poczta więc prowadziła statystykę w innych 
gałęziach związanych ściśle z regalem pocztowym, nie 
uwzględniając statystyki prywatnego przedsiębiorstwa, które 
ja k  to poniżej przedstawimy stało się z biegiem czasu po- 
ważnem źródłem dochodów.

Podobnie miała się rzecz ze sprawą ta ry f kolejowych, za­
nim się stała powszechnie znaną. Chcemy przeto niniejszem za



znajom ić interesantów  z kw estyą pocztową i przcdew szystkiem  
o ile możemy zaakcentow ać w ogólnym zarysie ekonomiczne 
znaczenie przesy łek  pocztowych i w pływ u ta ry f  po ztow ych 
na obieg produktów  gospodarstw a wiejskiego w naszym  kraju.

W  zakończeniu a rty k u łu  dorzucim y k ilk a  liczb i uw ag 
odnoszących się do innych gałęzi p ro d u k cy i gospodarstw a 
krajow ego.

M aterya ł do naszej p racy  czerpiem y z obfitego źró­
d ła , k tó re  na w zgórzu stry jskiem  w ytrysło , źródła, k tóre  
w zrastając wspólnemi siłam i naszego społeczeństw a rozpo­
starło się we w ielkie jezioro, z którego zasobów każdy m ógł 
czerpać w iedzę w różnych k ie runkach . To też, chodząc po 
w zgórzu stry jsk iem  od pawilonu do paw ilonu notowaliśm y 
w szystko, co się nam  w ydaw ało wówczas najbardziej po- 
żytecznem , głów nie ze stanow iska rolnika-ekonom isty. 
Dziś żałujem y, że ta k  m ało no tatek  poczyniliśm y, gdyż 
z każdym  dniem trudniej o ich uzupełnienie.

W śród wielu pawilonów by ły  i tak ie , k tóre  szerszej 
publiczności pomimo gustownego i dekoracyjnego urządze­
nia  nie nęciły, a przyznać trzeba, że w tych  w łaśnie było 
najw ięcej m ateryałów , w nich by ły  liczby, n iejako ek s trak t 
owego olbrzym iego postępu w naszym  k ra ju . T e m artw e 
liczby w ykryw ały  widoczne bogactwo sił żyw otnych kraju , 
sił, k tó rych  m alowniczym  obrazem  zachw ycały  się szerokie 
ko ła  zw iedzających wystawę.

D o tak ich  to w łaśnie pawilonów zaliczam y paw ilon 
galicyjskiej D yrekcy i poczt i telegrafów . N a innem m iejscu 
skreślim y słów k ilk a  o w ystaw ie poczt i telegrafów , *) dziś 
mam y zam iar zanalizow ać ty lko  je d n ą  pracę, obchodzącą 
głównie naszych rolników, pracę um ieszczoną w pawilonie 
„D yrekcy i poczt i te leg rafów "; je s t nią graficzna m apa 
ruchu  p rzesy łek  pocztowych w G alicyi, w ykonana w b iu ­
rze radcy  pocztowego J . S tógbauera. M apa ta  opiera się 
na  m ateryale  statystycznym , zebranym  specyalnie cx re w y­
staw y, a nazw a jej b rzm i: „W ykaz  a rty k u łó w  spożywczych 
i wyrobów swojskiego przem ysłu  transportow anych  pocztą 
z ważniejszych miejsc produkcyjnych  w G alicyi za r. 1893."

P ra c a  ta  w naszym  k ra ju  je s t niejako pionierem  przy­
szłych i dalej sięgających studyów na tein polu, leżącem 
do n iedaw na jeszcze ugorem.

Z aznaczyć m usimy nasam przód, że tary fy  pocztowe 
oddziaływ ują przy  przesy łkach  pocztowych podobnie ja k  
tary fy  kolejowe. K ażda zniżka ta ry f  w zm aga przew óz, jeśli 
ty lko ustanow ienie było dostatecznie uzasadnionem , ze 
w zględu na krajow ą produkcyę i zapotrzebow anie produk­
tów bądź to w różnych miejscowościach w ew nątrz k ra ju , 
bądź też po za granicam i k ra ju .

T aryfy  pocztowe by ły  po 1. listopada 1878 r. znacznie 
wyższe. Do obniżki i przyjęcia zasad dzisiaj obow iązują­
cych przyczyniło  się głów nie państw o niem ieckie. Spraw ę 
tę poruszył w Niem czech ówczesny G eneral-Postm eister dr.
V. btephan, osobistosć zajmująca dzisiaj najwybitniejsze sta-

*) zob. artykuł „Poczty i telegrafy" w dziele zbiorowem 
„Powszechna wystawa krajowa we Lwowie" T. I. Kraków 1890. 
Wydanie „Przeglądu Polskiego".
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j  nowisko w dziedzinie organizacyi urządzeń pocztow ych. 
O bniżkę w prowadzono w drodze ustaw odaw czej rów nocze­
śnie w A ustry i za obopólnem porozumieniem się tych oby­
dw óch państw .

Znaczenie ekonom iczne obniżki ta ry f  pocztowych od­
biło się zapew ne na tętn ie ruchu  przewozowego w całej 
m onarchii. U  nas ruch  ten objawił się cokolwiek później, 
a  olbizym i wzrost ruchu  nastąp ił ja k  poprzednio wspomnie- 

| lism y w ostatniem  dziesięcioleciu. D aw niej w ynosił on 
40— 50 °/0 w porównaniu z dzisiejszym stanem . Doniosłość 
tego ożywionego ruchu  przewozowego potw ierdzają liczby, 
k tó re  poniżej podajem y, a o k tórych n ik t w k ra ju  nie m iał 
naw et przybliżonego pojęcia (w yłączając w ładze pocztowe).

Zanim  jed n ak że  przejdziem y do liczb i faktów , mu-, 
simy podnieść p rzyczyny  ekonom icznego znaczenia poczty 
przewozowej d la  produkcy i i konsum cyi krajow ej i zarazem  
podać zasady p rzy ję te  przez rząd przy uk ład an iu  taryf.

N ajw ażniejszem  zadaniem  ta ry fy  przy ustanaw ianiu  
p rzesy łek  pocztow ych przewozowych je s t w yłączenie pośre­
d n ika  pom iędzy producentem  a konsum entem  z handlu 
mniejszemi ilościami. P rzy  w iększych przesy łkach  kolejo­
w ych w ystępuje praw ie zawsze ajent, kupiec i tp ,  k tóry  
staje pom iędzy producentem  i konsum entem . Pośrednik  ten 
musi przy tern zarobić i nie dziw. Jak o  przedsiębiorca ma 
on do zarobku najzupełniejsze p raw o ; z tej jednak  przy­
czyny tracą  obydwie strony pewien procent (producenci
1 konsum enci). C h o d z i  t u  w i ę c p r o  j e  k  t o d  a  w  c om,  
b y  w s z y s t k i e  p r z e s y ł k i ,  k t ó r e  d a d z ą  s i ę  d z i e ­
l i ć  i w o l n i e j s z y c h  p a k i e t a c h  m o g ą  c y  r  k  u 1 o- 
w a ć ,  w y s z ł y  z o b i e g u  k o l e j ą .  P rzy  u k ładan iu  ta ry f  
uw zględniono jeszcze jeden  m otyw : w s z y s t k i e  p r z e ­
s y ł k i ,  k t ó r e  u t r u d n i  a j  ą p r a c ę ,  pow strzym ując 
szybkość ruchu  przez np. u k ładan ie , kartow anie  itp. d łu ­
gich przedm iotów , łatw o się uszkodzić m ogących itd ., o b ­
ł o ż o n o  w y ż s z ą  t a r y f ą .

P rzy  tary fach  dla przedm iotów o w adze 500 gram ów  
i o kilogr. przyjęto zasadę tę sam ą co przy listach , tj. do 
najdalszych  przestrzeni tę sam ą opłatę 24 ew entualnie 30 
ct. Podobnie ja k  przy  listach miejscowych uwzględniono 
przy oddaleniu 10 mil niższą opłatę 12 ew entualnie 15 ct. 
Powyżej 5-ciu kilogram ów  podw yższa się ta ry fa  znacznie. 
Zadaniem  tej podw yżki jest skierow anie ruchu  na drogę 
inną. tj. transportu  koleją. Kolej przyjm uje w szystkie to­
w ary i p roduk ta  powyżej wspomnianej wyższej w agi i przy­
wozi je  po niższej taryfie.

T ary fa  pocztowa posyłkow a je s t n as tęp u jącą :
O ddalenie w milach

przedm iot wagi 10 20 50 100 150 nad  15
opłata  w zł. w. a.

do 500 (jr 12 24 24 24 24 24
5 leg 15 30 30 30 30 30

10 „ 30 60 90 P20 1 50 P80
20 „ 00 P 2 0  2T 0 3-00 3 9 0 4-80
30 „ 90 1 -80 3 30 •4 80 6-30 7-80
40 „ 1 20 2 40 4-50 0-60 8-70 10-80
50 „ 1 -50 3 00 5-70 8-40 1110 1380
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/  powyższego w idzim y, iż szybkość i pewność . prze­
wozu obok m ałej opłaty clo wagi 5 /.'// jest głów ną przy­
czyna ekonomicznego znaczenia poczty przesyłkow ej. 
W s z y s t k i e  b o w i e m  p r o  d u k t  a, p r z y  k t ó r y c h  
s z y b k o ś ć  t r a n s p o r t u  w a r u n k u j e  w o g ó l e  m o ­
ż l i w o ś ć  p r z e w o z u  n a  d a l s z e  o d l e g ł o ś c i  b e z  
s z k o d y ,  n a d a j  ą  s i c  g ł ó w n i e  i r z e c  m o ż n a  j c d y- 
d y n i e  d o  p r z e s y ł k i  p o c z t ą .  W śród rozlicznych pro­
duktów  gospodarstw a w iejskiego poważne znaczenie w pro- 
dukeyi zw ierzęcej za jm u ją : m a s ł o  d e s e r o w e ,  ś w i e ż e  
m i ę s i w o  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  t u c z o n y  d r ó b  z a ­
b i t y  l u l i  ż y w y ,  n i e k t ó r e  g a t u n k i  s e r ó w ,  r y b y ,  
r  a k i i w k o  ń c u p i j a  w k  i.

l ł l a  tych przeto produktów  przesy łk i pocztowe m ają 
najdonioślejsze znaczenie

G alicyjska D y rek cy a  poczt w zestaw ieniach swych za 
r. 18113 (w celach w ystaw y) uw zględniła obok wyż w ym ie­
nionych produktów  jeszcze szereg innych, luźniejszy lub 
ściślejszy zw iązek z gospodarstw em  w iejskiem  m ających, 
a  mianowicie : p ierze, skóry, pergam in, bulion, olej, droż­
dże, cuk ierk i, koszyki, p łó tna  i w ełniane tkaniny , kosy itd. 
N adm ienić m usimy, że wzięto pod uw agę ty lko  „ w a ż n i e j ­
s z e  m i e j s c a  p r o d u k c y j n e "  i ja k  w ykazu ją  liczby 
przy różnych produk tach , uw zględniono przewóz ty lko  do 
pewnej wagi 400, 350 lub 207 leg.

Z estaw ienia w szystkie odnoszą się jedyn ie  do r  1893 
(kalendarzow ego). N adm ienić je d n a k  m usimy, że w zrost ru ­
chu przewozowego nie postępow ał równom iernie we w szy­
stkich uwzględnionych (przez D yrekcyę poczt) miejscowo­
ściach, że w reszcie w n iek tórych  datuje się on dopiero od 
chwili pow stania pew nych gałęzi i obznajom ienia się z ma- 
n ipulacyą p rzesy łek  pocztowych i uznania korzyści tego 
sposobu transportow ania.

O bok w ym ienionych poprzednio w arunków  w wyso­
kim  stopniu oddziaływ uią tu stan ośw iaty, sz tuka  naw iązy­
w ania stosunków handlow ych i sp ry t kupiecki, w yrab ia jący  
się w szerokich kołach producentów  naszego k ra ju . W szy­
stk ie te  w ynik i obok zapotrzebow ania i zbytu  produktów , 
opieki i pomocy k ra ju  i państw a dla poszczególnych gałęzi 
p rodukcyi itd . razem  -wzięte w p łynęły  na  obraz ruchu h an ­
dlowego pocztą, k tó ry  —  o ile to możliwe — na podstawie 
urzędow ych w ykazów  zam ierzam y przedstaw ić.

Z astrzegam y się, iż p raca  nasza jest ty lko p rzyczyn­
kiem do poznania ruchu  handlowego w naszym  kraju . O bok 
bowiem tych znaczniejszych obrotów z w ykazanych m iej­
scowości je s t bardzo wiele innych, k tórych , rzecz prosta, 
D y rek cy a  poczt nie uw zględniła w swem n ad er pouczającem  
zestaw ieniu. Z arazem  dodajem y, iż bardzo wiele znam y gospo­
darstw , k tóre  p rodukują  w ielkie iloście serów, mięsa, m asła 
kuchennego itp., nie ko rzysta ją  ednąkże z przew ozu pocztą 
z przyczyn poprzednio w yjaśnionych. Ilości tych p roduk­
tów naw et w przybliżeniu podać nie możemy. Jeśli w końcu 
weźm iem y pod uw agę drobnych producentów  i tych  w szy­
stkich, k tó rzy  zam ieszkują w pobliżu osad fabrycznych , 
m iast i m iasteczek, to przekonam y sic;, że, obok poczty 
przewozowej wózki pryw atne, posłańcy konni i wreszcie

dziesiątki lub naw et setki tysięcy włościan (kobiet i męż 
czyzn) dowożą lub donoszą „per pedes apostolorum " b a r­
dzo znaczne iloście drobiu, m asła, sera, pierza itp.

W praw dzie ajenci „mojżeszowego w yznania" chw ytają  
wielu bardzo włościan pod m iastem  , na drodze" (o czem 
przekonać można się przedew szystkiem  w dnie targow e) 
i z tej w ten sposób „podkupionej" ilości dosyć dużo znaj­
dzie się w ruchu  pocztowym lub wreszcie kolejowym, ale 
tych w szystkich danych d la  niepewności żadną cyfrą ująć 
nic możemy.

W  każdym  razie w racając do w ykazów  pocztowych 
przez t. z. „ w a ż n i e j s z e  m i e j s c a  p r o  d u k c y  j n e" r  o- 
z u m i e ć  n a l e ż y  g ł ó w n i e  t e,  k t ó r e  z p o c z t y  
p r z e w o z o w e j  k o r z y s t a ł y  n a j w i ę c e j .

(Dokończenie  n a s tą p i ) .

(S .) W  czasach daw niejszych rolnicy oceniali na oko 
stan gospodarstw a podług zapasu naw ozu napotykanego na 
gnojow niach i w budynkach , w ychodząc z tego zapatryw ania, 
że plony z roli odpow iadają obfitości zużytego n a  nią nawozu. 
D ziś przew rót, ja k  w każdym  sposobie gospodarow ania, zu­
pełny, gdy coraz ogólniej ro ln icy  zab iera ją  się do nawozów 
sztucznych i do nawozów zielonych.

Jed n ak że  nawóz sta jenny  pozostanie zawsze podstaw ą 
do coraz w iększego ulepszania roli, by le  tylko racyonalnie, 
podług najnow szych p ra k ty k  i nauki poznaw ania sk ła d n i­
ków jeg o  z tym  nawozem  się obchodzono.

J e s t  w ielu jeszcze rolników , k tó rzy  m achinalnie tylko 
spraw ę tę  trak tu ją , nie zachow ując przepisów  nau k ą  zdo­
bytych. N aw et m inister rolnictw a, ze spraw ozdań przez za­
rządy  cen tralne gospodarcze zasięgnąw szy wiadomości, 
zw raca naczelnym  prezesom  uw agę, aby  ci ze swej strony 
przy  nadarzonej sposobności, wszelkim dyrekeyom  Tow a­
rzystw  rolniczych podaw ali uwagi, że spraw a racyonalnego 
obchodzenia się z nawozem  je s t spraw ą nader ważną.

K to słomę przerobioną na  nawóz wywozi w pole bez 
treści, ten też słomę potem sprząta, zam iast obfitych plonów 
w ziarnie. Ilość wywożonego nawozu bez treści je s t p racą 
n ieproduktyw ną, gdyż roślina bez należytych podstaw  
i sk ładników  pożywnych, nie może się rozwijać z korzyścią 
dla rolnika.

Nawóz stajenny  w yw iera wielki w pływ  na  urodzajność 
roli w dwóch k ie ru n k a c h : działa na fizykalne przym ioty
roli i w zbogaca ją  w m aterye  życie i rozrost dające ro­
ślinom.

Uola podobna je s t pod tym  względem  do zw ierzęcia, 
pożąda ona p o żyw ien ia ; im obfitszego w sk ład n ik i pożywne 
jej się doda, tern obfitsze będą plony. O dpadk i cia ł zwie­
rzęcych  i roślin przez gnicie i rozk ład  sta ją  się znów zie­
mią i popiołem i tw orzą n a  nowo zw iązki, które nowej ro­
ślinie da ją  pożywienie. To zw ykły  bieg  rzeczy.
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W szystk ie  części pożywne, jakie roślina przysw aja so­
bie z roli, są zaw arte w nawozie stajennym , lecz w rozm ai­
tych  odm ianach W ielu jest jeszcze rolników, zw łaszcza wło­
ścian, k tó rzy  nie m ają  pojęcia, iż dobrze utrzym yw any i po­
żyw ną paszą żywiony inw entarz  oddaje w pewnej części j  

roli to, co z niej spożył i nie dadzą  się przekonać, chociaż I 
sku tk i na roli sąsiadów powinny by im daw ać codzienną 
naukę. D obroć nawozu zależy jeszcze od um iejętnego J  

obchodzenia się z nim na gnojowni lub pod inw entarzem  j 

w budynkach .
N ajlepszym  sposobem zyskiw ania dobrego nawozu je s t j  

pozostawienie go w b u d ynku  aż do w yw iezienia w pole 
Sposób ten jed n ak że  w ym aga urządzeń, ja k ie  w m niejszych j  

gospodarstw ach jeszcze nie są w p rak ty ce  przeprowadzone. 
N iem a bowiem odpowiednich zagłębień, dobrze urządzonej j  

w cntylacyi i ko ry t do podnoszenia w m iarę pow iększającej | 
się w arstw y nawozu. D la  tego też wielu wynosi naw óz na 
gnojownio przed budynkam i, a przy tern traci się dużo z po­
wodu nieum iejętnego obchodzenia się z nim, albow iem  po­
w ietrze działa  na jego rozkład , ferm entaeyę, k tó ra  zm niej­
sza jego objętość, a w końcu woda deszczowa, k tó ra  go łu ­
guje i w yciąga w szelkie części pożywne, sp ływ ające nieraz 
strum ieniam i razem  z wodą z gnojow iska założonego n a  po­
chyłej pow ierzchni. Pod  tym  w zględem  następu jących  do­
pełnić należy w arunków  :

S ta rać  się o założenie gnojowni w tak ich  rozm iarach, 
aby nawóz nie leżał grubiej j a k  5 do 6 stóp. G rubszy po­
k ła d  jest n iekorzystny, ponieważ fe rm en tac ja  nie je s t je ­
dnostajną i rów ną w w yższej i niższej w arstw ie. Jeżeli ob­
szar gnojowni je s t za w ielki, w iększa przestrzeń ulega dzia­
łaniu pow ietrza i więcej wody deszczowej spada nań i go 
ługuje. G dy gnojow nia za m ała, u k ład ać  go trzeb a  wyżej 
lub poza obrębem  gnojowni, co je s t połączone ze s tra tą  gnoju 
samego. N a sztukę dorosłego bydlęcia oblicza się 3 do 4 
m etry  kw adratow e, na konia 2 — l 1/., m etra kw.

S tarać  się należy, aby  prom ienie słoneczne nie padały  
na gnojownię, albowiem  one nawóz wysuszają i bardzo 
szybko rozk ładają , przezco tenże się pali i objętość jego 
się zmniejsza. Na północnej stronie budynków  założone gno­
jow nie są najstosowniejsze, gdzie się nieda, tam  obsadzić 
należy drzew am i, topolami lub lipami, lub też dać  ponad 
gnojow nią dach nie kosztowny, więc z ciernia lub innych j 
gałęzi, a na  nie n ak łaść  perzu.

N a spodzie i po bokach winna gnojownia być n ieprze­
puszczalną. Pod  tym  w zględem  jeszcze w ielki b ra k  oglę- i  

dności i starania, a gdzie ziemia piaszczysta, tam  trac i się j  

w ciągu la t znaczne sumy bezw iednie w sku tek  p rzesiąkania  | 
gnojówki. Profesor R itthausen  zbada ł ta k ą  źle na przepu- | 
szczalnej ziem i założoną gnojownię w dominium W ałdow ie 
w P rusach  wschodnich i kazaw szy  kopać głęboko, rewido- j  

w ał ziemię, a p rzekonał się, że do 20 stóp głębokości zie­
mia b y ła  przesyconą potasem i kw asem  fosforowym. To, co 
miało corocznie roślinom na  roli przynosić pożywienie i po­
budzanie do życia i rozwój, w siąkało przez wiele la t w zie­
mię bezużytecznie.

Gnojownię zak ładać  należy dość głęboko w ziemi,

kopankow ato, by przy w yw ożeniu nawozu ła tw o wozy m o­
żna w pychać, a konie się. n ie  w ytężały z ciężarem . Kto m a 

I spód piaszczysty , n iechaj spód i boki w yłoży tłu stą  gliną 
ja k  ty lko można n a jg ru b ie j a potem  z w ierzchu w ybrukuje.

Lepiej jeszcze w ycem entow ać lub w ym urow ać t. zw. 
k linkram i na cem ent. Z w yczajne cegły na nic się' nie zd a ­
dzą, albowiem  przepuszczają wilgoć i psują się od ostrości 
składników  nawozu. M ożna toż boki w ym urow ać prostopa­
dle, ty lko z jednej strony dać spód pochyły, celem łatw ego 
w pychania wozów. G dzie obszar przed budynkam i wielki, 
można z dwóch d ługich  boków dać ściany prostopadłe 
a k ró tk ie  boki pochyłe, by  zaraz fornale próżnym i wozami 
na  gnojownię wjeżdżali.

W oda deszczowa do gnojowni z dachu  przyległego bu ­
d y nku  spływ ać nigdy  nie powinna. Iloki gnojowni wzdłuż 
ścian b u d y n k u  pow inny w ystaw ać najm niej na stopę ponad 
b ruk  przed budynkam i dany  i ta k  ścieki urządzić należy, 
by  w oda z deszczu i śniegu osobno odp ływ ała  a z nawo- 

' zem  się nie łączy ła .
Spód gnojowni w inien być pochyły, a gdzie najw ięcej 

zagłębiony, tam  w ym urow ać należy studzienkę, do której 
zbyteczna wilgoć naw ozu będzie ściekała . S tudzienka ta  
w inna być zaopatrzoną, by kropli gnojów ki nie przepuściła, 
.lest to najcenniejszy e k s tra k t naw ozu i ten zginąć nie po­
winien. W  studzienkę, tę  należy w staw ić pompę, za pomocą 
której ściek łą do studzienki gnojów kę rozlew ać m ożna po 
gnojowni lub jako  p łyn wywozić na rolę. N a jp rak ty czn ie j­
sze pompy są żelazne.

Gnojownię należy otoczyć poręczam i dość wysokiemi, 
aby na  nią można było  bydło  w pędzać i zam ykać, by na­
wóz udeptało.

P rzy  w ynoszeniu gnoju z budynków  zważać należy, 
aby  by ł w arstw am i równo u k ład an y  i nie tw orzyły  się doły, 
to też jeden robotnik  z hakiem  stać winien na gnojowni 
i rów nać w arstw y, a naciągać, gdzie do łek  spostrzeże.

G dy się jednego  dnia wyniesie m ierzw ę z obory, n a ­
leży ją zaraz pokryć m ierzw ą końską  i znów na nią wło­
żyć w arstw ę od b y d ła  lub świń, przezco m ierzw a staje się. 
jednostajną i równo na roli działającą.

G dy m ierzw a je s t zbyt suchą, a gnojówki niem a pod-
dostatkiem , należy ją polewać w odą ale w m iarę, by fe r­
m en tac ja  odbyw ała się należycie.

P rzy  ferm entacyi m ierzw y ze substancyj azotowych
w mierzwie zaw artych , w y tw arza  się am oniak. Jest to gaz
silnie w oniejący, a u latn ia  się łatw o w pow ietrze bez k o ­
rzyści, jeżeli ferm entacya  zby t szybko się odbyw a, co się 
dzieje, gdy  m ierzw a by ła  równo ułożoną, pow ietrze m iało 
do niej dostęp i b y ła  zbyt suchą.

K to m a ziemię torfiastą, m urszastą, kępy  z łą k , lub 
m uł w ydobyty  ze stawów lub rowów na łąkach , ten niechaj 
w czasie stosownym zwozi go na podwórze i u k ład a  w kupy 
obok gnojowni. Po każdem  w yniesieniu m ierzw y i udep ta ­
niu należy taczkam i naw ieźć tego m ułu lub m urszu i cienko 
rozrzucić. T e rodzaje ziemi w ciągają w siebie am oniak i z a ­
trzym ują  go na użytek  roślin.
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Zamiast tego pysypywać można warstwy mierzwy kai- 
nitem, k tóry  także wiąże amoniak.

Kto powyższych warunków dopełni w obchodzeniu się 
z nawozem, przekona sic, że korzyści z niego będą niemałe.

{Z  „ Zicm innina“).

Jak  u zwierząt zmiana m ateryału rozpłodczego je s t 
niezbędnie potrzebną, tak  samo i zmiana nasienia jest naj­
wyższej wagi w świecio roślinnym. Nieprzerwana uprawa 
zawsze jednego i tego samego gatunku nasienia w pewnej j 
okolicy i do tego na tych samych polach powoduje z cza­
sem coraz słabsze zbiory, gdy zmiana nasienia przyczynia 
się wielce do podniesienia plonów, byle tylko wybrać odpo­
wiednią odmianę a nic chwytać za pierwszą lepszą odmianę i 
i tę od razu uprawiać na wielką skalę. Regułą dla rolnika 
powinna być ostrożność, ale jest niemieckie przysłowie, m ó­
wiące, że lepiej próbować jak  medytować (probieren gelit 
iiber studieren), w myśl którego rolnik zabierający się do 
zmiany nasienia powinien najprzód wybrać kilka odmian, 
które wydają mu się najodpowiedniejszemi, te wypróbować 
i z tych dopiero wybrać odmianę dla jego okolicy a spe- 
cyalnic dla jego gruntu najodpowiedniejszą. Dopiero wtedy 
może śmiało rozpocząć uprawę na wielką skalę, będąc pe­
wnym, że przez kilka lat może liczyć na zwiększone plony.

Najwyraźniej to można spostrzedz na łanie kartofel, 
k tóre obsadziliśmy taniein ale lichem nasieniem (kartoflami), 
będącem mieszaniną różnych odmian. Czas kwitnienia roz­
poczyna się wprawdzie wcześnie, kwiaty są różnobarwne, 
ale kwitnienie trw a też bardzo długo. Jestto najlepszym 
dowodem, że w wysadkach były wcześnc, średnie, późne 
i bardzo późne odmiany z kartoflami barw y sinej, żółtej, 
różowej lub białej. Takiej mieszaniny w żaden sposób nie 
można sprzedawać jako  kartofle do jedzenia, najwięcej, że 
ma ona wartość kartofli pastewnych. Nieco polepszyć można 
sortowaniem przed sadzeniem, ale na to szkoda czasu i za­
chodu — na lepiej takiego mieszanego nasienia nie kupo­
wać do sadzenia.

Daleko trudniejszem jest rozpoznawanie jakości nasie­
nia zbóż. dlatego przy wyborze odmiany powinno się postę­
pować z największą ostrożnością, przy żniwie zaś i omło de 
powinno się zachować pedantyczną troskliwość, ażeby mieć 
czyste nasienie i żeby go takiem nadal utrzymać. Wiele 
prób robionych przeżeranie w tym kierunku udowodniło mi 
to, co powyżej powiedziałem, ja k  niemniej, że z tryumfal- 
nem żytem Bahlsena (Bahlsens Triumphsroggeh) , chociaż 
nową odmianą, można odraz u zrobić próbę na wielką skalę. 
Jeszcze żadna odmiana zboża nie zadowolniła mnie tak od- 
razu przy pierwszej próbie, ja k  właśnie to bahlsenowskie 
żyto, uważam więc za obowiązek ogłosić moje doświad­
czenie.

gnojonego pola dnia 1. października. W ysiane zostało na 
pokładankę i zostało zawleczone, ezem sic tłomaezy zna­
czna ilość nasienia na 100 sążni kwadratowych. 1 ogoda 
była wtedy bardzo niepomyślną a pomimo tego zeszło i za­
korzeniło się dobrze i dobrze wyglądało. Mało smegu w z;- 
mie i sucha wiosna nie wpłynęły dodatnio na wegetacyę 
wogóle, żyto Bahlsena jednak  na tem nie ucierpiało, przy- 
żniwie bowiem zebrałem  36 dużych snopów, z których na- 
młóciło się 120 kilo bardzo ładnego ziarna, plon był więc 
trzydziestokrotny. Słoma była bardzo tęgą do 22o cm wy­
soka, kłosy były do 15 cm długie Sądzę, że w lepsze lata 
i na lepszym gruncie można się spodziewać o wiele lepszych

wyników. .
W ynik uprawy powyżej przytoczonej był więc zupeł­

nie zadowalniający, plony bowiem takie, otrzymane bez po­
mocy jakichś sztucznych nawozów i me na jakimś wyszu­
kanie dobrym gruncie mogą się na każden sposób nazywać
dobrymi.

To samo i w tym roku byłem z żyta tryumfalnego 
Bahlsena zupełnie zadowolony. Gdy u moich sąsiadów zyta 
były poprzerzedzane, wykazywały krótką słomę i chude kłosy, 
moje żyto prawie nic odczuło niepomyślnych wpływów 
pogody, pomimo, żc na slabszem jeszcze jak w roku prze­
szłym było polu. Słoma i kłosy były tak  długie jak  w roku 
przeszłym, ziarno też było uderzająco jednostajne.

Wobec takich rezultatów dwuletniej uprawy, mogę 
ten gatunek żyta wszystkim rolnikom zalecie, poleca­
jąc zarazem ich uwadze firmę Bahlsena*), która mety ko 
odznacza się sumiennością w dostarczaniu nasion i roślin, 
ale wyrobiła sobie już poważne stanowisko za granicą swo- 
jemi hodowlami nasion gospodarskich, których uprawa przy­
czynia się do podniesienia renty gruntowej, co w tych cza­
sach jest bardzo ważne.

Nisko 1895 K  K em cr-

W ażn e dla p ro d u cen tó w  koniczyny  czerw on ej .
Towarzystwo zaliczkowe rolnicze w Bielsku udało się 

z prośbą do Komitetu gal. Towarzystwa gospodarskiego 
o wskazanie mu producentów nasion koniczyny czerwonej 
wc wschodniej Galicyi. Rolnicy tamtejsi chcieliby bezpo­
średnio nabywać wprost od producentów rzeczone nasienie, 
zapotrzebowanie zaś wyniesie 3 do 3 wagony. W arunek je ­
dnak stawia Towarzystwo zaliczkowe, że nasienie zbadanem 
będzie przedtem przez Stacyę oceny nasion w Dublauach.

Komitet zawiadamiając o tem pp. producentów, wzywa 
ich, aby oferty posyłali wprost do „Towarzystwa zaliczko­
wego rolniczego w Bielsku", a zarazem porozumieli się ze 
stacyą oceny nasion w Dublanach co do warunków zbada­
nia, czy nie zawiera kanianki i o ile zdatne do siewu. Ko­
mitet radzi, ażeby do wysyłki nasienia kilku producentów
składało sio na ilość n a s i e n i a  w ystarczającą na jeden a przy-

Przed dwoma laty sprowadziłem 5 kg tego żyta i wy 
siałem 4 leg na pozostałym kaw ałku dosyć lichego, nie- *) Adres: Kraków, ulica Pańska 9.



najm niej na pół wagonu, bo tym  sposobem oszczędzaijąo na 
kosztach transportu , osiągną w yższą cenę za swój produkt. 
W  ofercie podać należy cenę zadaną loco stacya kolejowa, 
ale dodając, czy będzie cały  wagon lub m niejsza ilość w y ­
słaną. Kom itet nie wątpi, że jeżeli ziarno koniczyny będzie 
dorodne i wolne od kan iank i, to osiągną znacznie lepszą 
cenę od Tow arzystw a w B ielsku, niżeli od miejscowych 
handlarzy . W arto  zresztą  zaw iązać bezpośredni stosunek 
z uczeiwem  taintejszem  Tow arzystw em  rolników, bo tak ie  
pew ne źródło odbytu p rzyda się zawsze ziemianom wscho­
dniej części k ra ju .

K om itet za ją ł się ta,, spraw ą, bo poczuw a się do obo­
w iązku służenia rad ą  i w yjaśnieniam i w szystkim  rolnikom 
naszego kraju.

Wiadomości literackie.
Nawozy własnego gospodarstwa dla pożytku gospo­

darstw włościańskich. N apisał A. Świeżawski, D y rek to r k raj. 
niższej szkoły rolniczej w Jag ie ln iey . Lwów 1895.

N akładem  K om itetu w ydaw nictw a dziełek  ludow ych 
w ydaną została książeczka niewielkiej objętości (86 str. 
w 12-co) ale zasługująca na uw agę w szystkich, k tórzy  p ra ­
gną nasz lud wiejski oświecać i chcą go nauczyć gospoda­
rować,, ponieważ je s t nap isaną istotnie dla ludu. P. Swie- 
żaw ski, D y rek to r niższej szkoły rolniczej w Jag ieln iey , w y­
chow ującej i kształcącej m łodzież w iejską na gospodarzy 
m ałej w łasności, widocznie pojął dobrze, ja k  należy lud 
w iejski nauczac, u n ika ł bowiem rozw lekłych a niepotrze­
bnych, um iejętnym  pokostem powleczonych frazesów, nie 
mówi o tlenie, wodorze i azocie, o am oniaku lub fosfora­
nach, bo wie doskonale, że w zm ianki tak ie , dłuższe czy 
krótsze, są d la w łościanina niezrozum iałe, ale poucza go we 
wstępie^ zrozum iale, dlaczego rośliny upraw iane żyw ić po- 
tiz cb a  i ja k  się to żyw ienie skutecznie odbyw a odwiecznie 
używ anym  nawozem stajennym  czyli gnojem, nadm ieniając 
baidzo słusznie, że gnój sta jenny  to najlepszy i najtańszy , 
a  przytem  głów ny nawóz, gdy  nawozy sztuczne są w pra­
wdzie bardzo^ dobrym i, ale ty lko pom ocniczym i środkam i 
odżywczym i. Z w ielkiem  uznaniem  jestem  dla autora, k tóry  
k ie iu je  się m ysią, że nasz lud wiejski powinno się nauczyć 
przedew szystkiem  dobrego obchodzenia sic z obornikiem , 
bo naw ozy sztuczne nie zawsze dopisują, bo one wiele ko­
sztują a nasz lud ochronić trzeba  od w ydatków  niekonie­
cznych ; ziemia u nas je s t we wielu okolicach ta k  jeszcze 
zasobną, że  ̂p rzy  staranniejszej upraw ie m echanicznej byle 
tylko daw ać obficiej nawóz, we w łasnem  gospodarstw ie do­
brze w yrobiony, spodziewać się można dobrych  plonów, 
o ile jak ie ś  uboczne w pływ y nie zaszkodzą ich rozwojowi.

okolicach z ziemiami ubogiemi również powinien wło­
ścianin przedew szystkiem  produkow ać we w łasnem  gospo­
darstw ie nawóz, posługując się ty lko wyjątkow o i to za 
la d ą  dośw iadczonych już gospodarzy nawozam i pomocniczymi.

C° do treści książeczki, ta  rozpoczyna się wstępem, 
poezem idzie nawóz sta jenny  jak o  II. rozdział. Podaw szy i 
w łasności i rodzaje nawozu stajennego, zatrzym uje się I 
słusznie dłużej nieco przy  słomie na ściółkę, podnosząc tam  
m iędzy innem i, że słom a pod byd łem  uży ta  zw iększa ilość 
nawozu i p rzyczyn ia  się pośrednio do jego polepszenia, gdy 
w yrzucana w prost na oborę lub gnojami*;, jest m arnow aną. 
W  ustępie o przechow yw aniu i u trzym yw aniu  nawozów sta jen­
nych jest od str. J8  opisany sposób u trzym yw ania gnoju ciągle
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pod bydłem , zasługu ją-y  na uwagę tem banlziej, że sposób 
ten starodaw ny, przypom niany podobno przez l lo rs k y ’ego 
przed laty  a potem okrzyczany ja k o  zły i niepostępowy, 
obecnie zaczyna być używ any w postępowych Niemczech 
a naw et pierw sza tegoczesna znakom itość rolnicza, Juliusz 
Kiihn w Halli przem aw ia za trzym aniem  nawozu pod b y ­
dłem. Jeżeli się postępuje prawidłowo, jeżeli się nic szczę­
dzi ściółki i nie trzym a w stajn i gnoju za długo niem a 
obawy, ażeby by ł szkodliwym  dla  bydła, a na każden spo- 

[ sób zw iększa się ilość i polepsza jakość nawozu. Pan Swie 
j  żaw ski przy tacza, że w gospodarstw ie szkolnem  w .lagiel 

nicy, przy utrzym yw aniu  14 sztuk byd ła , od k tórych  gnój 
j  urabiano na gnojam i, gnojono po 4 morgi, gdy  obecnie po 

zaprow adzeniu trzym ania  gnoju pod bydłem  zagnaja  sic; 8 
J  morgów. Zaznacza dalej (str 45), że u trzym yw ać gnój cią- 
; glc można tylko pod bydłem  rogatem  i owcami, z poci koni 

zaś i z pod świń powinno się go codziennie wynosić. D la  
objaśnienia podaje opis z załączonego planu stajni p rzezna­
czonej d la  stałego utrzym yw ania  gnoju pod bydłem . W dal 
szych ustępach mówi o użyciu wywozu i rozrzucaniu  gnoju 
po polu i o jego przyoryw aniu, zakończa zaś za k ró tk ą  

J  w zm ianką o strząsce (w łaściwie potrząsce) i o buntowaniu 
I czyli koszarowaniu.

Osobne rozdziały poświęcone są gnojówce, odchodom 
ludzkim , kompostom i zielonym nawozom. W . T.

O g ł o s z e n i e .
K om itet c. k. Tow arzystw a gosp. galic. podaje niniej- 

szcin do wiadomości powszechnej, iż pododnic ja k  w latach 
poprzednich p o ś r e d n i c z y ć  będzie w s p r o w a d z e n i u  

i oryginalnego n a s i e n i a  l n u  i n f l a n c k i e g o  z Rygi 
i P arnaw y  —  o ile zapas uzyskanej od W ys. M inisterstw a 
rolnictw a subw encyi starczy.

P lantatorow ie w ięksi o trzym ają je  po cenie nabycia, 
a mniejsi po cenie zniżonej. Poniew aż zamówienie dopiero 
po zebran iu  odnośnych zgłoszeń uskutecznionem  być może, 
K om itet nie je s t  na razie w  możności podania ceny, u p ra ­
sza przeto przy  zam ów ieniach w iększych plantatorów  o za­
d a tek  12 zł. na  każdy  w orek  (czyli korzec m iary  tutejszej), 
a  od m niejszych po BO ct. od garnca , czyli 9 zł. bO ct, 
od worka.

C hcący korzystać z tego pośrednictw a winni n a d e- 
s ł a ć  dotyczące zam ówienia franco  do K om itetu Towarzy­
stw a z dokładnem  oznaczeniem  g a t u n k u  nasienia (czy 
rygskie  czy parnaw skie), niem niej a d r e s u  swego, tj m iej­
sca zam ieszkania i poczty, a w razie w iększych zamówień 
i o s t a t n i e j  stacyi kolei żelaznej p rzy dołączeniu -wyż w y­
mienionego zad a tk u  od każdego garn ca  lub od każdego 
w orka — do 25. stycznia 1896 najdalej.

Zam ówień b e z  p i e n i ę d z y  nie przyjm uje się, a po 
t e r m i n i e  nadesłane pod żadnym warunkiem uwzględnione 
nie będą, gdyż K om itet chcąc sprow adzić nasienie za p rzy ­
stępną cenę, m usi przystąpić do zam ów ienia już  w m iesiącu 
styczniu. O stateczny  obrachunek  nastąp i za pobraniem  
pocztowem (ew entualnie kolejowem) przy rozesłaniu in tere­
sentom zamówionej ilości nasienia. —  P rag n ąc  zapew nić 
plantatorom  sprow adzenie doborowego i możliwie taniego 

[ nasienia, upraszam y usilnie, by w w łasnym  interesie ra-



czyli zastosować sio ściśle do powyższego term inu i urno. 
źli wili tem  samem Kom itetowi w c z e s n e  zakupno po ce­
nach możliwie jaknajkorzystn ie jszych , jako też  uzyskanie 
zniżonej taryfy  kolejow ej w razie zamówienia całego wagonu.

K orzysta jący  z obniżonych cen winni są złożyć Komi­
tetowi spraw ozdanie z uzyskanego plonu — a przedew szy- 
stkiem , czy nasienie było dobre.

Z  Komitetu e. Ic. yalic. Towarzystwa yosp.
Lwów dnia 12. listopada 189-3.

W iceprezes: S e k re ta rz :
Dr. T adeusz  Piłat. Feliks S krochow sk i.

L. 9 3 5 6 2 .  Ponieważ pomór świń w okręgu  sądow ym  
niskim  i mościskim (w pow iatach polit. tej samej nazw y), 
tudzież w przew orskim  i leżajskim  (w łańcuckim  powiecie po­
litycznym ) zbliża się ku  w ygaśn ięc iu ; gdy  dalej g m in y : 01- 
szany, Rokszyce, K rzeczkow a, Cisowa, Chołowice, K upna, 
Mielnów, K orytniki, K rasice, Śliwnica nahorczańska K ra ­
siczyn i B rylińce w przem yskim  powiecie politycznym  są 
od dłuższego czasu zupełnie wolne od pomoru, c. k. N a­
m iestnictwo odnośnie do rozporządzenia z dnia 20. w rześnia 
1895, 1. 77 784 w yłącza okręgi są d o w e  Nisko, M ościska, 
Przew orsk i L eżajsk  i wym ienione wyżej gm iny w powie­
cie polit. przem yskim  z obszaru zam kniętego i dozwala na 
wolny obrót trzodą chlew ną, odbyw anie targów  na nierogacizną 
w tych okręgach i ładow anie świń na  upow ażnionych do 
tego stacyach kolejowych.

Zapow ietrzone jeszcze miejscowości w powyższych 
okręgach pozostają nadal zam knięte aż do dalszego zarzą­
dzenia w łaściw ego starostw a.

N iniejsze zarządzenie wchodzi w życie dnia nastę ­
pnego po ogłoszeniu w urzędowej „G azecie L w ow skiej4'.

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 25 listopada 1895.

L. 9 4 7 8 4 .  Celem uregulow ania przywozu świń z Ga- 
licyi do W iednia, W ysokie c. k M inisterstw o spraw  w e­
w nętrznych resk ryp tem  z dnia 13. listopada 1895 r., 1. 
32493, zarządziło , co n astępu je :

Przyw óz świń z G alicyi na cen tralną targow icę we 
W iedniu, ze w zględu na pomór u świń i zarazę pyskowo- 
racicow ą odtąd odbyw ać się może jedyn ie  pod n astępu ją­
cymi w arunkam i:

l. Nie wolno w prow adzać świń do W iednia jed y n ie  
z tych powiatów politycznych lub okręgów sądow ych w G a­
licyi, k tó ie  c. k . N am iestnictw o we Lwowie już  uznało 
jak o  zam knięte lub zam knie w przyszłości z powodu p an u ­
jącego tychże pomoru świń.

(Uw aga do I. Obecnie w G alicyi są z powodu pomoru 
świń zam knięte następujące obszary : ca ły  pow iat polit. So 
k u l ; pow iat polit. Jarosław  z w yjątkiem  okręgu sądowego

P ruchn ik , pow iat polit. Ł ań cu t z w yjątk iem  okręgu sądo­
wego Ł ańcu t, pow iat polityczny Przem yśl z w yjątkiem  
okręgu sądowego D ubiecko ; okręgi sądowe Bochnia, 
M ościska, Nisko, w szystkie w pow iatach politycznych tej 
samej nazw y i okręg  sądowy Rozwadów w pow. polity­
cznym tarnobrzeskim ).

II . Z tych  powiatów politycznych G alicyi, do k tó rych  
się punt I. nie odnosi, a w k tó rych  istnieje zaraza  pysko-

| w o-rucicow a; dozwolony je s t przyw óz świń z gmin niezapo 
w ie t rzonych  pod w arunkiem , że będą opatrzone paszpor­
tam i, na k tó rych  będą podane pochodzenie jakoteż miejsce 
przeznaczenia „W iedeń" i na  k tórych  umieszczone będzie 
pośw iadczenie w ete ry n arza  rządow ego co do stanu zdrow ia 
załadow anych  zw ierząt, tudzież co do tej okoliczności, że 
w gm inach skąd  pochodzą świnie, nie istnieje zaraza pyska 
i racic.

(Uwaga do I I .  O becnie istnieje za raza  pyska  i racic  
| w następujących  pow iatach p o lity czn y ch : Bochnia, Chrza- 
I nów, D ąbrow a, D olina, D rohobycz, K am ionka, K raków , 

Mielec, Sokal, S tarem iasto, S try j, T u rk a , Z baraż  i Zyda- 
czów niem niej w mieście Lwowie).

Świnie tak ie  m uszą być przewożone w plom bowanych 
w agonach w prost do stacy i kolejowej w St M arx , bez za­
trzym ania  w drodze, nieprzew idzianego w rozkładzie ruchu  
pociągów.

I I I . Do tak ich  transportów  nierogacizny z G alicyi 
(punk t II .) , stosowane będą następujące p rzep isy :

1 Po przybyciu  takiego transportu  do W iedn ia  będą 
natychm iast w ykonane oględziny w eterynarsk ie  jaknajdo- 
k ładn ie j i na jsum ienn ie j; ty lko  w razie gdyby  tym  sam ym  
pociągiem  nadszed ł tak że  transport świń innego pochodze­
nia, będą wprzód te ostatnie świnie poddane oględzinom 
w eterynarsk im  i odpędzone z ram py kolejowej.

2. W  razie sp raw dzenia  w transporcie świń choćby 
ty lko  u jednej sztuki zarazy pyskow o-racicow ej, będzie ca ły

| transport po nakarm ieniu  i napojeniu na  koszt nadaw cy 
j  najbliższym  pociągiem zwrócony do stacyi nadaw czej 

w G alicyi.
D ozw ala się je d n a k  właścicielowi tak ich  świń ca ły  

transport, tj. niepodzielony na  partye , sprzedać bezzw ło­
cznie T ow arzystw u m asarzy w iedeńskich (Productivgenos- 
senschaft der W iener F leischselcher) lub też m asarzowi 
Zieglerowi na natychm iastow ą rzeź. W  ostatnim  w ypadku, 
(j- g ' l j  świnie naby te  będą przez m asarza Z ieglera, m uszą 
być zaraz w ybite w rzeźni wspomnianego Tow arzystw a.

3. W  razie spraw dzenia w transporcie podejrzen ia  
! o zarazę pyskowo racicow ą, świnie będą natychm iast wy- 
! bite w rzeźni - m agistrackiej na targow icy b y d ła  w St. M a rx ;

zabite świnie oddane zostaną właścicielowi celem spienięże­
nia jak o  świnie w ypatroszone.

4. Posyłk i świń, k tó re  uznano za zdrow e, będą na­
tychm iast odpędzone do szałasów  przeznaczonych dla świń, 
owe zaś transporty , w k tórych  znaleziono świnie podej­
rzane o zarazę pyska  i raci •. (punk t 3-ci), będą o ile mo­
żności oddzielone od zdrow ych i przepędzone najkrótszem i 
drogam i dopędowem i.



5. Świnio przesłane na targ wtorkowy mogą być sprze­
dawane jeszcze i na dodatkowym targu, który się odbędzie 
bezpośrednio jeszcze następującego czw artk u ; te zaś, które 
nadeszły na targ  czwartkowy, mogą być sprzedane na wtor­
kowym targu, który się odbędzie bezpośrednio w następu­
jącym tygodniu. Świnie niesprzedane w wyżej oznaczonym 
terminie końcowym, bezwarunkowo muszą być wybite naj­
później do wieczora bezpośrednio następującej środy, a to 
w rzeźni magistrackiej na centralnej targowicy bydła w St- 
M arx lub w rzeźni Towarzystwa masarzy wiedeńskich. Za­
bite świnie można spieniężyć jedynie jako świnie w ypatro­
szone.

6. Nie pozwala się zatrzymywać świń po szałasach 
w czasie odbywania się targu lub usuwać je  z targu celem 
uniknięcia sprzedaży.

7. Świnie, które podczas pobytu swego w szałasach 
targowych lub też w czasie odbywającego się targu zacho­
rują na zarazę pyskowo-racicową lub uznane będą za po­
dejrzane o tę zarazę, będą natychmiast od pozostałych świń 
oddzielone i wybite w magistrackiej rzeźni na targu wie­
deńskim. Zabite świnie oddane będą właścicielowi celem 
spieniężenia jako świnie wypatroszone.

To samo stanie się ze świniami zakupionemi na targu 
przez handlarzy wiedeńskich, jeśliby przed wywiezieniem 
tychże do rzeźni (punkt 8) sprawdzoną była między niemi 
zaraza pyskowo-racicowa lub podejrzenie o zarazę.

8 Świnie zakupione na targowicy trzody chlewnej 
mogą być przewożone do rzeźni wiedeńskich tylko w zami 
o zaprzęgach końskich i mają być świnie zakupione na 
targu wtorkowym przewiezione najpóźniej do wieczora bez­
pośrednio następującej środy, świnie zaś zakupione na 
czw artkow ym . targu bezwarunkowo najpóźniej wieczór tego 
samego dnia.

9. Ze względu na niebezpieczeństwa zawleczenia za­
razy pyskowo-racicowej przez świnie pochodzące z zapo­
wietrzonych powiatów i okręgów sądowych szczególnie do 
stajen mleczarzy w W iedniu i ze względu na obecną zimną 
porę roku, zarządza się, aby wszystkie świnie, które na 
targu wiedeńskim zakupili rzeźnicy, masarze i właściciele 
gospod były wybite do soboty wieczora tego tygodnia, 
w którym targ  się odbył.

Ustęp ten odnosi się do wszystkich świń nadesłanych 
z Galicyi bez wyjątku.

IV. Dotychczasowa postanowienia (rozp. c. k. Na­
miestnictwa tutejszego z dnia 16. września 1895 1. 76616), 
któremi zezwolono pod pewnymi warunkami towarzystwu 
masarzy wiedeńskich i masarzowi Z i ogierowi na przywóz 
świń z obszarów zamkniętych z powodu szerzenia się po­
moru u świń w Galicyi, pozostają i nadal w mocy obowią­
zującej i zostaną ewentualnie rozszerzone na powiaty, które 
będą zamknięte z powodu pomoru świń.

Zastrzega się jednak nadto, że w razie sprawdzenia 
zarazy pyskowo-racicowej lub podejrzenia o nią miedzy świ­
niami w transporcie nadesłanym do m asarza Zieglera, mu­
szą one być za,bite natychm iast jedynie w rzeźni Towarzy­
stwa masarzy wiedeńskich.

V. Z wiedeńskiej targowicy dla trzody chlewnej 
i z okręgu miasta W iednia i nadal nie wolno wprowadzać 
żywych świń poza granice okręgu gminy. W  tej mierze 
obowiązują nadal dotychczasowa postanowienia.

Lwów dnia 22. listopada 1895.

L. 96275. C. k. Rząd krajowy w Czerniowcach za­
kazał rozporządzeniem z dnia 14. listopada b. r., 1. 18 958, 
wprowadzać (przywozić i przypędzać) bydło rogate, owce 
i kozy z powiatów politycznych: Chrzanów, Dąbrowa, Do­
lina, Mielec, Stryj, Turka, Zbaraż do Bukowiny z uwagą, 
że przekroczenia zakazu będą karane według ustawy z d. 
24. maja 1882 (Dz. u. p. Nr. 51), względnie §. 46 ustawy 
z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35 i 3 5 ex 1880).

Co do przywozu świń z Bukowiny obowiązuje i nadal 
rozporządzenie z dnia 4. lipca 1S95, 1. 10 982, ogłoszone 
tut obwieszczeniem z dnia 13. lipca 1S95, 1. 57 474.

Co się podaje do powszechnej wiadomości.
Lwów dnia 25. listopada 1895.

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia (i. grudnia 18t)ó.

Usposobienie słabsze tak co do pszenicy, żyta ja k  i jęczmienia. 
Owies utrzymuje się w cenie. Olejne produkta na dostawę 
pomniejszą więcej poszukiwane. Konicze w celnych jako- 
ściach łatw y znajdują zbyt. Spirytus utrzymuje się w cenie.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . . . 7"— do 7 30
Żyto gotowe . . . . 6'30 „ 6 60
Owies obroczny . . . . .  5'40 „ 5'70
Jęczmień . . . . . .  4'50 „ 6 '—
Rzepak . . . . . .  8'25 „ 8'50
Lnianka . . .  . . 5'80 „ 6’—
Groch . . . . .  5'50 „ 8 '—
W yka . . . . . .  4 25  „ 475
Bobik . . . . . .  42 5  „ 4 50
Hreczka . . . . . .  6'80 „ 7T0
Kukurudza nowa . . . . iy— -5'2a-

„ stai a . . . ,, —
Chmiel za 56 kilogr. . . . .
Koniczyna czerwona . . . .

„ biała . . . . .
Koniczyna szwedzka . . . .
Tym otka . . . . . .
Spirytus za 10 000 Itr. pret. zł. loco stacye

kolei gotowy . . . . .  12'50
na termina . . . . 11'25

0 0 -

48’-
35'—
32'—
4 5 - -  ;  70'— 
30' „ 45 ^-
22'— „ 28’ —

12-75
11-75

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarz. Franciszka Katnera.


